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Zlowróibłiy pili. MiejiAski
L g n a n i  s t r a c h e m  s o c j a l i ś c i

Co w i d z i a ł  ż y d o w s k i  k o r e s o o n o e a t  w  W a r s z a w i e ?
LojicIj.., w  listopadzie.

D oać o ry g in a ln y  w y d a je  się 

fak t, że w  zw iązku  z toczącą się  

tu d y sk u s ją  na tem at rew iz jo n iz -  
mu N ie ir  ec nikt an i s łow em  nie 

w spom in a  o Po lsce . W szyscy  
z d a ją  się być przekonan i, że na  

tym  po lu  N iem cy  ca łkow ic ie  zre- 
sygn o w a li, s Po iska  ktc w ie  czy 
nie p rzy łączy  się do osi B e r lin  —  

Rzym , jak  napom ykało jedno  z 

pidm.

P I E R W S Z E  J A S K u Ł K I
T ak ie  m ilczen ie na nasz temat 

w  ch w ili, k iedy  p »n u je  m an ia  o- 
f ia ro w y w a n ia  H it le ro w i, co tylko  

zechce, by łaby  n ader po c iesza ją ­
ca, gd yby  n ieza leżn ie  od tego nie  

t rw a ł konsekw entn ie ta jem niczą  

ręk ą  p row adzon y  atak na Polskę. 
M im o t. zw . po p raw n ych  naszych  

stosunków  z tosją Sow iecką prym  

na teren ie londyńsk im  w iedzie  

p ra sa  subsyd iow an a, lub in sp iro ­
w an a  p rzez M oskw ę. I w  tym w y ­
padku  także zaczęło się od a rty ­
kułu  w  kom unistycznym  piśm ie  

„ D a ily  W o rk e r "  i od w zm ożen ia  

nasilen ia  an typo lsk ich  w y padó w , 
ataJe się po w ta rza ją cy ch  w  n ader  

ciekaw ym  kom unistycznym  tygod - j 
niczku „ In te rn ac ion a l P re ss  C o r- j 

respon den t".

/  W I E L K I E  
K O L U M B R Y N Y

Za  tym i p ierw szym i jask ó łk am i 
w y ru szy ły  w ie lk ie  kolum bryny , 
jak  znany pu b licy sta  V e rn o n  

B art le tt  na I I  listopada  w  „N e w s  

C h ron ic ie ". G ło w n a  zaś oom ba  

w y bu c h ła  w  rów n ież  lew icow ym  
„D a ily  H e ra ld " ,  k tóry  posu n ą ł 
się tak daleko, że w y s ła ł n aw et  
spec ja ln ego  korespondenta , n ie ja ­
k iego Fasta rm an a , w u lgo  O ster-  
m ana d la  zbadan ia  sp raw y  na  

m iejscu .
*

W  Ś M I E R T E L N Y M  
S T R A C H U

Lie.!* T en  spotkał się oczyw iście  od- 
"'t razu  z w a rszaw sk im i pob ratym ca ­

mi, którzy n aop ow iad a li m u nie­
stw orzone h istorie , mocno oczy­
w iśc ie  pożądane, jako  egzotyczna  

sensac ja , d la  naczelnego  o rga  
nu so c ja lis tów  an gie lsk ich , za­
m ieszczona w  trzech ko le jn ych  

num erach  22 —  24 listopada. N a ­
stałem  atm osferę  n ap ię tą  n iepo­
kojem  i śm ierte lnym  strachem ,, —  

pisze —  „Lu dz ie  z party j dem o­
kratycznych  (M ic h a ło w ic z  —  

przyp . m ó j) m ów ią o polityce ty l­
ko szeptem  i sp raw d z iw szy , czy 

d rzw i są zam kn ięte". M ó w ili  m i 
—  pisze d a 'e j —  „że śc ig a ją  ich i 
śledzą . D ia tego  chodzą po W a r ­
szaw ie  -k rad k iem  w  o baw ie  o 

w ła sn e  życ ie". N ik t  n ieodw aży ł 
się rozm aw iać  z n iebezpiecznym  
O sterm anem  w  pub liczn ym  loka­
lu  —  potajem nie schodzili się  
doń N ied z ia lk ow scy  i D ubo iscy , i

pokój hote low y  zm ienił się w  j a ­
skin ię k on sp irac ji. -

C G  . I Ó W I O N u  N A  
N A L E W K A C H :  -

O czemże to tak k on sp irow aji  
„po ca łe j W a rs z a w ie  śm ierte lnym  

strachem  pędzen i" nasi so c ja liś ­
ci? Oto rozeszły  się  w ieści, w p ły -. 
w o w e czynniki w  Po lsce  i ich p ra  

w a  rek a  „po lsk i G o e b b e ls "  Koc  
zam ierza ją  og ło s ić  w  Po lsce  sy­
stem  h it le row sk i —  na wrzór N ie ­
miec i zab rać  się na  serio  do ży­
dów i tej s tra sz liw e j w iz ji  po­
św ięcony  je st  ca ły  trzeci i ku lm i­
n acy jn y  a r ty k u ł: :  „Jeżeli polscy  

fa szyśc i będ ą  da le j —  tak postę­
pow ać, to w krótce h itle row sk ie  

szczucie będzie  w  p o rów n an .u  z 
polskim i p rak tykam i dziecinną za­
b a w k ą ‘. „N a w e t  w sp an ia ły  i w y ­
tw orn y  (a u g u s t  and  p o lish ed ) 
płk  Beck, g ło s i tę zasadę, choć w  

sposób Dardziej dyskretny. 0 -  

św iadczy ł on, że conajm niej' m i­
lion  żydów  m usi w yem ig ro w ać  z 

P o lsk i —  gdzie nie pow iedzia ł. 
M a łe  tego, bo do w iadu jem y  się je ­
szcze S tra sz liw y  pik. M ie jiń sk i, 
zapew ne M iedziń sk i?  „aposto ł an ­
tysem ityzm u", -z low różLny  kon­
sp ira to r  po lityczny  og łosił, że 

w szyscy  żydzi m uszą em grow au  z 

P o lsk i, a sam  prezyden t M ośc ic ­
ki p rzy ją ł tę zasadę. „K oc i M ie ­
jiń sk i zaś, obaj o tw a rc i zw nleni.i- 
cy faszyzm u, p rz y ję li pe łny  p ro ­
g ram  h it le row sk i i są  obecnie, jak  

mi sta le  pow tarzano , w ła śc iw ym i 
w ładcam i P o lsk i" . W szystko  to 

zaś p rzed staw ion e  na tle z b liż a ją ­
cej się rew o lu c ji ch łopsk iej, po ­
n iew aż  w  m arcu  m r p rzy jść  glpd  

w  Polsce, a ju ż  teraz  n ie m niej

ja k  8 m ilion ów  chlupów przym ie­
ra  głodem .

W / A D O M O Ś C i  
O  P O L S C E  

Z . . .  G E N E W Y
Charakterystyczne , że do tych 

a la rm ów  p rasy  lew icow e j p rzy łą ­
czył się g łos  pow ażnego  lib e ra ln e ­
go „M an ch este r  G u a rd ia n "  w liś ­
cie od korespondenta z Gehew y. 
K oresponden t ów  na podstaw ie  

w iadom ości z „p ryw atnego  ź ród ła  
w  P o lsc e "  s tra szy  rów n ież  opinię  

an gie lsk ą  nadchodzącym  u nas 

faszyzm em , którem u p rzec iw sta ­
w ia ją  się s fe ry  leg ion ow e i który  

„w ed le  dobrze po in fo rm ow anych  

s f t r  w  G e n ew ie " p ro w ad z i do 

w o jn y  dom ow ej.

T A J E M N I C A  I N T R Y G I
S p ra w a  jest oczyw iście ja s n a :  

żydzi p rzerażen i antysem ityzm em , 
p rzen ik a jącym  do s fe r  rządow ych  

i bezskutecznością zab iegów  na 

m iejscu , uciek a ją  się do starego  

tricku  ro zbu jan ia  op in ii z a g ra ­
n icznej na w szystk ich  m ożliw ych  
terenach, oczyw iście  korzysta jąc  

g łów n ie  z zaw sze d la  nich u służ ­
nej p rasy  soc ja listyczn e j. S t ą i  
od G enew y  do Londyn u  rozcho­
dzący się  lam ent i opow ieśc i o 

z łow różbnym  w ła a c y  Po lsk i, p u ł­
kow n iku  M iedzińsk im . W izyta  

min. D e lbo sa  z F ra n c ji, uw aża ­
nej za n iepodzie lną D om eną B lu -  
m ów i Stawuskicn, też mocno nie 

w  sm ak tym  s ferom  h a łas  ma 

n ie w ątp liw ie  na celu  i temu ak­
tow i zb liżen ia  przeszkodzić. Poza  

tym zaś w obec tego, że w izyta  
H a lifa x?  nie zchodzi dotąd z la ­
m ów  p rasy , nastaw ien ie  p rzec iw

barba rzy ń sk ie j P o lsce  w zestaw ie ­
n iu  z żądan iam i N iem iec  i c iąg le  

trącan ą  stru ną  Gdańska, może 

m ieć bardzo  n iepożądane d la nas 
skutki. In fo rm a to r  grożący  rew o ­
lu c ją  kom unistyczno - żydow ską  

nie siedzi n iew ątp liw ie  w  G ene­
w ie , I  dobrzeby by le  zbadać kto to 

taki. Co do dzieln icy  w  której go  

należy szukać, nie ma w ą tp liw o ś ­
ci.

F r . O rzech ow sk i

K O L C E  Biis
R O Z

FINAN&IER a
Dwa artykuły w te j samej 

chałatowej gazecie:
...Polska przez io, że nip do­

gadza we wszystkim swym ży­
dom rozzłości m iędzynarodo­
wą finansjerę żydowską, k tó­
ra przecie posiada trzy czwar­
te całego złota na świecie.

A na d rugie ] stronicy.
. .Dowodzenie, że środk; na 

emigrację, żydów z Po lsk ' na 
Madagaskar powinna dar m ię ­

dzynarodowa finansjera ż y 1 

dowska jest bezsensowne. N ie  
ma przecie uboższego narodu 
od żydów; gdzie, skąd, jak ie  
oni mogą zebrać fundusze...

Jeden kłam liwy argument 
może c~asem wywołać wraże­
nie, dwa tylko śmiech.

(k o l/ . 

S U K t f f  / K C J I
Ministerstwo Poczt wypuści 

ło nowe znaczki z których 5 
gr. idzie na beziobotnych. F i ­
lateliści pośpiesznie Je kupu­
ją  — zapewnia komunikat.

Ponieważ, jak w iadom o. f i ­
la teliści potrzebują  ao swych 
zbiorów  parę m ilionów  jedna  
kowych m arek zatem sukces 
a kcji zapewniony, (k o l. ).

‘U w a g a  

d la  Part
Najwięcej zadowoleń a  Wytwornej Pani daje matowy

M r e  a n  O g ó r k o w y  W wr. 2  6 8
s niezastąpiony pod piłdei szminkę

Wyrobu Labor. Kosraet. Fr. K arynow sklego. 1 Ski w  W arszawie

„ T r ę d o w a t a ”  po ż y d o w s k u
T e t m a j e r  w  l e w s i y m  w y d a n  u

Zydzi w c i ą ż  chwata s ię  p. S u c h e s t o w
Żydz i p rze ję li się ba rdzo  ro ­

mantyczna. h istorią  ks. R a d z iw ił ła  

i p. Suchestow . T eraz  zn o w u  j a ­
kiś p. L ir y k  w  „H a jn c ie "  p rze ­
p ro w ad za  an a log ię  m iędzy  p. S u ­
chestow , a  „T rę d o w a tą ".

P . L ir y k  zaczyna od po ch w a ły  

„T ręd o w a te j" .
Tak ie „Trędowata” należy do 

takiego roczaju literatury i łatwo 
pojąć, dlaczego ta książka bez 
literackich pretensji, alt wzrusza­
jąca i serdeczna, tak wzruszył, te 
dziesiątki tysięcy biednych ludzi w 
•Polsce,
N astępn ie  zaś przechodzi do a -  

nalogii.

N a p o l e o n  w  W a n i r  ^
p iie d  1 2 S  l a f v

O d s ł o n i ę c i e  p a m i ą t k o w e ]  ta b lic y

k

W  piątek  lO -go  g ru d n ia  p rzyp a  

da 125-ta rocznica jedno  in io w e - 
go pobytu  w  W a rs z a w ie  cesarza  
N ap o leo n a  W  zw iązku  z tym  Sto  
w arzyszen ie  Po lsko  -  F ra n cu sk ie  

zo rgan izu je  uroczystości, ma j ące  
podkreś lić  t ia d y c je  d aw n e j p rzy ­
ja źn i m iędzy  tym dw om a n a roda  
roi. P rzy  tym  w  hotelp A n g ie l­
skim  przy  ul. W ie rzD o w e j, g az ie  
podczas pow rotu  z M o sk w y  za ­
trzym ał się N apo leon , zostan ie
w m u row an a  tab lic a  pam iątkow a  

ku czci cesarza  F ran cu zó w .

P am ią tk o w ą  tab licę  u fu n d o ­
w a li  w łaśc ic ie le  n ieruchom o ici, 
w  której m ieści się hotel. Jest 
ona w y k o n an a  z bronzu  i ozdobio  

na orłem  napoleońsk im , o raz po­
s iad a  napis treści n a s tę p u ją c e j: 
.P am ięci N ap o leo n a , cesarza
F ia n cu zó w , który  w  dom u tym  
opędził dzień 1 0 -go  g ru d n ia  i812  

roku.
C esa rz  p rzy b y ł do W a rs z a w y

incognito, p rzeszed ł p .eszo przez  
K rakow sk ie  P rzedm ieśc ie  i udnł 
się na  ul. W ie rz b o w ą . N ik t  z prze  
chodn iów  nie zw róc ił u w ag i na  
m ałego  człow ieczka w  zielonei, 
aksam itne j podszytej sobo lam i 
czam arze. N apo leo n  nie chciał 
zatrzym ać się an i na  zam ku, ani 
u ów czesnego  am basado ra  F ra n ­
c ji de P a rd ta . P o  za in sta low an iu  

się w  hoteju  w e zw a ł do siebie  
am basado ra , którem u ro b ił w y iz u  

ty z pow odu  n iedołężnego  p ro w a  

dzen ia po lityk i m iędzy Po lskę a

F ra n c ją . P o  obiedzie cesarz przy ­
ją ł członkuw « rządu  po lsk iego .z . 
hr Potock .m  i m in istrem  skarbu  
M ostow sk im  ’ n a '  czele, • przy  
czym p rzyob ieca ł im  znaczne su­
m y na zo rgan izow an ie  obrony  
k ra ju  p rzed  n ad c iąga jący m i w o j­
skam i rosy jsk im . Jednocześn ie  
zap ropon ow ał stw orzen ie  pu łku  

po lsk ich  kozaków , bo w łaSn i* ko­
zacy rosy jscy  da li mu się pod M o  

skw ą w e  znaki. ;
Około godziny  7-ej w ieczorem  

cesarz od jech a ł do F ra n c ji.

M o r a l n y  a k c e s  J u g o s ł a w i i
d o  b iG K U  a n t y k o m u n i s t y c z n e g o

P A R Y Ż , 8 . 12 Optym istyczne, 
tchnące szczerym  zadowoleniem , 
g ło s j p rasy  fra n cu sk ie j o p rzeb ie ­
gu  i w yn ikach  w arszaw sk ich  roz­
m ów, s tan ow ią  kon trast do p o g lą ­
dów  tejże p rasy  na rezu ltaty  d a l­
szych etapów  podróży m in. D e lbo ­

sa.

O d g ło sy  p raso w e  z pobytu pre­
miera Stojadinowicza w Kzymle 
nastrajają paryskie koła politycz­
ne dosyć sceptycznie do pow odze  

nia wizyty min. Delbosa w B e l­
gradzie. Podobno Q u a i d ‘O rsa y  o- 
trzymało w tiraw dz ie  zapew nien ie, 
że Jugosławia nie podpisze paktu  
antykom unistycznego , ale —  jak  

twierdzi k orespondent „Jour- 
nal‘u" —  Belgrad zobow iazai się 
moralnie do walki z  Kominternen. 
1 do brania udziału we wszelkich 
Dosunięciach związanych z taką 
polityką**

Karnawał Dzierięcy
dla Dzieci Czytelników

A  1 C
Kupon wstępu Nr. 4

„J u g o s ław ia  nie chce należeć  
do żadnego bloku  ideo logicznego  

—  tłóm aczy „J o u rn a l"  —  a le  sym ­
patyzu je  z dz ia ła lnośc ią  an tyko ­
m unistyczną gru py  Rzym  —  B e r ­
lin  —  T o k io ".

W y ra ź n e  n iezadow olen ie  w y w o ­
ła ła  tu ta j rów n ież  w iadom ość , że 
B e lg ra d , chcąc Dronić pow ażn ie  

zagrożonych  in teresów  go sp od ar­
czych J u go s ław ii na  pó łw ysp ie  

ibery jsk im , zam ierza w  p rzysz ło ­
ści w y s ła ć  do H iszp an ii n arodo ­
w e j sw oich  agen tów  hand low ych , 
a naw et uznać o fic ja ln ie  rząd  

gen. F ranco .

„Kobrne — proszę pana"
Niebezpieczny wariat uciekł z zakładu obłąkanych

talu dla wariatów w  Kosboruwie. Po 
kilku tygodniach uciekł i z Koshoro-

Historia Radziwiłł —  Suche- 
stor jest prawie kopią po,vieści 
„Trędowata”. Można myśleć, że ci 
sami, któizy rozlewali tym lez nad 
smutnym losem „n .mozy”, która 
musiała walczyć ze . wiałem inłjy  
gi i oszczerstwa, UDecnie będi 
współczuli mieszczance i prostej 
mody6tce, która warta była takie 
go szczęści:

N F E  Ż Y C E O N O  
S Z C Z  ;  51 U  

D Y  e r
P . L i r y k  z „ H a jn tu "  m ia ł na ' 

dzieję , że „ lu d " , k tó ry  się z a ­
ch w y ca ł „ T rę d o w a tą "  obecn ie z a ­
ch w yc i się p. Suchestow . A  tu 

rozczarow an ie .
Możnaby myślećj że przynajmniej 

lud będzie się cieszył, że stary  
sen wszystkich biednych i uciśnio 
nych stał sie nareszcie rzeczywi 
s t o «... A le  nie, pierwsi, którzy 
rzucali kamiefiie i woiau „preci,” 
to bylii akurat ludzie z ludu. Nic 
życzono wielkiego szczęścia mo- 
dystce, nie uwierzono w  jej mi­
łość tym Dardziej, że jest jeszcze 
do tego pocnodzenia żydowskiego.

Jeżeli już wielki książę miał 
odwagę wziąć ślub z Kobietą z lu- 

* ■ du, dlaczego to musiała być ikr 
raf żydówkę? I zgrzy tan j zęban 
i kpiono, a dokołc księcia RadY  
wiłła i jego przyazłej małżonki u- 
tworzył się już wielki front i zor­
ganizowana kampania oszczerstw, 
ploiek i intryg. RodDn* RaeLiwBła 
prób' wab przez aąd uznać zako­
chanego księcia za nienormalnego 
a kiedy to się nie udało, próbowa­
no przynajmniej zrobić z niego 
śmieszni] figurę i podjudzać prze 
ciwku niemu 1 jego  ukochanej me 
sy ludowe.

P A N N A  M E R Y
A le  M n ;szków na n ie w y starcza  

p. L irn ik o w i. Z a b ie ra  się ró w ­
nież do T e tm a je ra :

Znowu życie jest powtórzeniem  
literatury. Wiele lat temu kotłowało 
się w Poisce z powodt opowiada­
nia poetv Tetmajera, „Panna M e­
ry*. Tam była w  sposób satyryczny 
i antysemicki przedstawiona histo­
ria milionera żydowskiego, który 
koniecznie chciał sobie kupić sti 
nowisko wśród polskiej arystokracji. 
Panna Mery była piękna ! mądra. 
Ale strasznie pusta, pozbi wioną u- 
czuć, i byłą przekonana, że wszyst 
ko ra  świecie można kupić: stano­
wisko, ludzi, przekonania, miłość. 
Jej marzeniem było: za „pieniądze 
papy" kupić sobie księcia i niu 
mniej, jak akurat: jeune^u z Radzi­
wiłłów. Żaden z Radziwiłłów jednak 
jej nie dustał —  ona kupiła sobie 
iwyklego, biednegt i pustego księ. 
cia i naturalnie, że ich życie rodzin­
ne było bez okruszyny uczucia i 
miłości i oboje zdradzali sie na­
wzajem: Mery męża dlategc, ze go  
kupiła, a mąż —  M ery dlatego, że 
ona była „ta żydówka".

L F P S Z E  W Y D A N I E
A le  p. L irn ik  tw ierdz i, że p. 

Suchestow  to nie tylko, „P a n n a  

M e ry " , a le  lepsze je j w ydan ie , be  
Pani Suchestow lepiej to zroDila, 

niż panna M ery: zaobyła Radzi, 
wilłe 1 przy tym nie za pieniądze, 
tylko z miłości. Ale my nie jesteśmy 
dumni z jej kariery i niału współ­
czujemy tej żydowskiej córze, Kió­
ra musi na próżno oiegac od kla­
sztoru do klasztoru, 1 żaden na rn- 
zie nie cnce jej ochrzcić- P raw dop ) 
doonie jej się to gdzieś uda, ale 
„trędowata" pozostanie- dla nas 
jako ochrzczona, niewierna, a dia 
nich —  „ta żydówka".

M im o to ]ednak , że je st  d la  ży­
dów  „ trę d o w a tą "  m im o to ch w a ­
lą  s ię  n ią  na p raw o  i lew o, m imo  

to b ron ią  ją  przed n iew dzięcznym  

ludem , który  nie chce się  litow ać  

n ad  b ied n ą  m odystką.

S TAR O G A R D , R. 12- Z  miejscowe­
go zakładu psychiatrycznego uciekł 
niebezpieczny wariat 3 4 -ietni Stani 
slaw Prus. Pogoń zorganizowana za 
nim, nie dala dotychczas żadnych wy  
mków.

Jak okazuje się, Prus orzeDywa 
czas w  warszawsk:m szpitalu woj­
skowym. na oddziale psychiatrycz­
nym, sk^d uda mu się uciec. U j»to  go 
vv Wejherowie i umieszczono w szpi-

wa. Przyjęto go po raz trzeci i osa­
dzono w  szpitalu w  Staiogardzie. U -  
ciekt stąd po raz trzeci. Jest to męż­
czyzna średniego wzrostu, ubrany w  
granatową marynarkę, szaie spodnie j 
popielatą czapkę. Można go poznać 
no tym, że powtarza stale: „Kobrze, 
kobrze, proszę pana".

Hołd Bułgarów ef farom
k a t a s t r e f y  w  P i r y n i e

M a n i f e s t a c j a  p r z e d  p o s e l s t w e m  b u ł g a r s k i m  
W a r s z a w i ew

Z S o fii donoszą o w ie lk ie ; de­
m onstrac ji, ja k ą  u rządz iła  lu d ­
ność b u łg a rsk a  na ca łe j trasie  

przez którą p rze jeżdża ł żałobny  

kondukt p rzew ożący  szczątki 0 - 
f ia r  g łośne j k atastro fy  w  gó rach  

P irynu , ze Sw . W ra c z a  do So fii. 
Ża łobn y  orszak  z o rk iestrą  ża ło ­
bną na czele, w  asyście tys.acz- 
nych tłum ów  odp row adz ił zw łoki

Pogrom lichwiarzy żydowskich
Czerwonce sow ieckie u bank tra -żyda

Wydział śledczy w  Brześciu n. B. 
w porozumieniu z izbą Skarbową 
przeprowadził rewizję u /5 mieszkań­
ców miasta Brześcia, podejrzanych 
o trudnienie się zawodowo skupem 
walut zagranicznych i złota, oraz w y ­
pożyczanie pieniędzy na bardzo wy- 
oki procent.

Rewizję dokonai.o u: P e jsa .11* Hi- 
szbejna, Ajzyka Kronsztada, Finocha 
Brzeskiego. Noacha Skarbnika, Matki 
Fainsztejna Szmula Wajnszt. ka, fl.j- 
zvka Aszkenazego, Josela Czesnika, 
Mordki Bilsa, Szrr,„.s f  ,-tlek! Jan- 
kia Barenoaum, Chaima Grynsztajna,

Chalma Fłszbtjna. U  .zozystkich zna­
leziono bardzo dużą ilość dolarów w  
banknotach złotych rubli carskich o- 
raz wahd innych zagranicznych. U 
jednego znaleziono ,.awet większ: 
ilość czerwońców sowieck.ch w  ban 
knotach. Poza tyni ponad ’. 50„ wek 
sli na kwotę wypożyczoną na bardżt 
wysoki procent. Ponadto u nlekt 
rych znaleziono podwójną księgowo'ć 
skutkiem czego Skarb Państw? zo- 
stal narażony na bardzo duże straty. 
W  dniach najbliższych spodziewana 
jest dalsza rewizja.

do sam ochodu, który p rzew iózł je  

do Sofii.
W z ru sz a ją c a  by ła  ch w ija  poże­

gn an ia  członków  kom is ji z ucze­
stn ikam i w y p raw y  ratow n icze j, 
k tó ia  o dn a laz ła  szczątki sam olo­
tu w  P iry n ie .

W  środę o g. 1 -e j w  W a ts z a w ie  

przed s iedz ibą  pose ls tw a  b u łg a r ­
skiego w  a le ja ch  U ja zd o w sk ich  

nr. 3 7  o d by ła  się  m an ife s tac ja  lu ­
dności sto licy  celem  w yrażen ia 1 

w dzięczności n a rodow i b u łg a r ­
skiem u za je go  w sp ó łud z ia ł w  

ak c ji ra to w an ia  o f ia r  k atastro fy  
polskiego sam olotu . W  czasie m a­
n ife s tac ji odśp iew ano  hym ny na- 
todow e : b u łg a rsk i i po lsk i, o raz  
wznoszono w ie lok rotn ie  okrzyk : 

Niech żyje B u łg a r ia !

O becn i na ba łkn ie  gm achu po-
- ls tw a  poseł bu łga rsk . T ra ja n o w  

w  odpow iedzi w zn ió sł okrzyk: 
'N-ech żyje P o lsk a ! Po m an ife ­
s tac ji udała  się do pose lstw a  b u ł­
garsk iego  de legac ja  lo w a rz y -  

stw a  Polsko  - B u łga rsk ie go .

C z e s c y  k e t o H c y  o  P o i s c e
C z e s i  p o n o s z ą  w i n ą

za nieporozumień :a czesko-polskie
„S ło w a k "  p rzed ru k o w u je  z cze­

skiego tygodn ika „O d n o va“ a rty ­
ku ł kato lick iego  dz ien n ik arza  J a ­
ro s ła w a  D u ry ch a  o kon ieczność ' 
n a w iązan ia  n a jśc iś le jszych  sto ­
sunków  z Po lską. A rty k u ł ten b a r  

dzo odb iega  od w szystk iego , co 

dotychczas p isano  na ten temat. 
P rzy taczam y  go pon iże j.

„Wielu z nas pragnie naw.ązani; z 
Polską najlepszych stosunków i bar­
dzo smuci się, że to nam nie udaje 
się. Ale nie można sję dziwić, źe Tak 
jes„ Nasze postępowanie wibec Pola­
ków polega na tym. żt ośwadrzam y  
im: My pragniemy zgody, fle  w y ] :- 
steścii: tacy owacy.

Nic też dziwnego, jeżeli nasz. roz­

mówca wybiega z batem na takie di­
ctum. Po piostu mial wrażenie, ie  
niestosowni ludzie na niewłaściwym 
miejscu powodują niesnaski. ,

L Folaków należy przemawiać 
tak, jak przemawiał św. Wojciech 
Du każdego, kto do men odezwie się 
inaczej, odnoszą « e  z nieufnością. Je­
dyną rzeczą, którt, może nas połą­
czyć, jest religia. Nie posyłajcie więc 
do Polski w rogów  religii. Jeżeli nie­
nawidzicie Kościoła, to jedźcie do 
Moskwy, nie do Warszawy.

Jest ktoś silniejszy od was, sili iej- 
szy nawet niż wy w  kupie z Mostową 
jest nie tylko silniejszy, ale dobrotli­
wy i miłosierny. Oi wskaże właści­
w ą drogę do pojednania się z Pola­
kami, a pomoże nam w  tym „Regi­
na Poloniae".

Morderca pięriu ludzi nie był wariatem
G r o z i  mu kara ś m ie rc i

W  zakładzie dla umysłowo no- 
rych w  Tworkach przebyw is,atnio 
na obserwacji Franci »zek żukowski, 
mieszkaniec gminy Kampinos który 
w lipcu br. na tle sport, o mićdzn za­
mordował pięciu członkós rodziny 
Fmczakóv. Lekarze orzekli, że mor­

derca jest wprawdzie obciążom dzie­
dzicznie, ale jego poczytalno?' nie 
jest tak ograniczona, aby wykluczała 
odpowiedzialność za potworny czyn.

Proces Żukowskiego, ktćremu gro­
zi kara śmierci, odbędzie si w  
czwartek w  Sądzie Okręgowym w 
Wnrszawie

W  H i s z p a n i i  b e z  z m i a i t
' S A L A M A N K A ,  8 . 12. N a  fr o n ­

cie aragońsk im  spacsł śnieg, które  
go  g ru bo ść  dochodzi m ie jscam i 
do 50 cm. d z ia łan ia  w o jen ne sa  

na razie zaw ieszone.
S A IN T  J E A N  D E  L U Z , 8 . 12. 

Jak donoszą z B a rce lo n y  m inister  
w o jn y  In d a lec io  P r ie to  zarządził 
p rzem o w ą  dsenie en ergiczn ej

.czystk i" w  b ry g ad a ch  m iędzyna  
rodow ych . R ozporządzen ie m in i­
s tra  P r ie to  pozosta je  w  zw iązku  

z w z ra s ta ją c ą  od p a ru  m iesięcy  
dem ora lizac ją  b ry g ad  m iędzyna  
rodow ych , których  członkow ie  
n a d sy ła ją  coraz liczn ie jsze  p ro ś ­
by  o odesłan ie  ich do o jczyzny.


